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Żyje! czy temu słowu z aj rzeliście w duszą? 
(garść m yśli przed pierwszą probą ) 

I. 

Powoli z demnos11 wyłaniają .sil) tw<~rzc, og1en ożywia 

usta i orzy. W przeszłości i JJrzysz l ośri padaj~ iskry i po · 
piól z diabelski .::-o ogni ka. I nie ma przesz łośc i p.·1,111o ló w 

i przyszłości isld<'r, Jest PRZYGOTOWANIE. 
Gdzie ·. w górz , wysoko, przelatuje Archar..lol (nadziei?) t. 

nadpalo n ym skrzydłem , a 1110'..ie to zabłąkana gwiazda b ·
UP j rnska... moie, llo pn.cciei. jesieii, I wkrótce C'Zas roz
,. „11..j e doroc:mą wędrówkę do mroźne.I i lic he.i ,; tajenk i. 
Ktos durzudt Jrzew:i pod k 1wiol, buchnęło i 11· jasności 

ognia nikt nie ujrzał rychlei:-o końc:t posied:i:cnia. Nikt nie 
dostrz i:I miejsc.1 grani zneg J, punktu gdzie odd:i:lela si 
pupió! od iskier. 

2. 

L.iur..i hyb. j('go Jojrzały111 py ta niem i młudzil'ńc·q od 
JlllWi<'dzią. Tylko i<'h miłość daje ~ens i<'h istnie niu w t ym 
tckśdc - świecie. 

Tylko ta miłość czyni i ·h sprawę DRAMATEM. 
Kon[lik ~ Kordian-Laura 11u r1ro tu nie h;tniejl'. 

Oni są razem. Jch Istnienie to umieranie mo:l li wości K n
rhania. 

Przez dziurkę od lclu cza, pr zez szpa ry okien, wpadci.i <. 
krzyk i żolita ków, .i ęk monlowanyc h, i:. k:n ;:a nic'il 11 ~1. nic o
skarżtmych . f rozbrzmiewają te dżwięk i , o :romni(' ja. Sy1a 
foui a 1.'ierpirnia. Symfonia rozpaczy. Syn1ronia śmic r<' i . 

I jakż<' tu wyszeptać najprostsze słowa ? 

Dookob ciem ność. C iemność w ieh or·zach , riemność w 1d1 
i.y„iu. Pia <" h w ich uszad1 , piach w ich nozdrza<' h ... 

I jak uratować t1: 1 ~z ą j:i ~ nośi• '? Jak? 

3. 

\Vr,d r iJ1\'l< a .irst zawszr n.idzie .ją . J e s t poznan it'm. Na w et 
.il' i l'i i wędrowicr :iiyjc żywotem pr:w ldętym - żywutem 

~thie rozdwoj nie ś \'iadomości i dlialania. Bo Kord ian od 
pierwszej sceny ma SWIADO~IO. C. Zostaje pod dany tu -



lactwu ducha, w chwili gdy zawisł między życiem a śmier
cią. 

I w wędrówt·c te.i wal<'zY, nic zdradza. Pozo ·taje /. tym i 
któny za<'isnęli dłonic na uchwytach tae7.ck, pozostajr z 
tymi którzy w alkoholowych snach szukają ziemi obieca
nej, pozostaje z tymi którzy zamienili usta żon i kocha
nek na gorycz i suchość własnych warg - wari:' podróż

nika, pozostaje z tymi któny wid~ą słonec·zny brze;:- choc 
dookoła słony ocean. Pozostaj• wrcsicie z tymi klć1ryd1 

cal• działanie świadectwem i h myślen ia. l'ozosla.ic ze. 
sobą. 

Z :.r. nim, za nim zostali nieszczęśnicy, którzy zat.rzyma li 
si w połowie drogi. O n i - najbardziej napi<;tno\\ani, prz«
l(rani i samotni. 

Pozostanie w połowic droJ'i - to przekreślrnic wlasm'.i 
NADZIEI, to rezygnacja z pniu określenia ic;toty "'lasnc.~ o 

hytu. To kapitulacja ! To przyjęcie wszystk ich wa ru nkó" 
przeciwnika za J:"arstkę . bydlęcego spokoju i niC \\ olniezr 
hczpieczeń.<;two. Kordian ze S\\Oim: „żyje! c·z temu s łowu 

zajr·Leliście w duszę?" (tak swoim! tyle lat przed '\la rti 
ncm Heidc"gcreml wstępuje 1101 najwyższy szczebe l hn11 -

il'znej świadomości . ląd już prosta dro1rn do z..iwarl'ia 
tra n.sl' ndcntne.i transakcji : za poznanie, z.i >; ma k 11 1\·;rnic i 

określanie wlasnei:o bytu - świadomość Z11tnu•cniJ (jak 
mówią jedni), hądż świadomość WYZWOLE:'IJI:\ (.i .1k clll' :\ 
drudzy). 

A ci I tórzy z.itrzymali się w połowie drogi? 
Ani zatracenia, ani wyzwolenia, zostaje · i ~za . 

Dokona! się gwalt. 
Próby odebrania jedno tkom i calym narodom NADZIEI 
lo pr(iby orlcbrani..i im podstawowc.1w warunku do t ~.~o ~h~· 

i<'h byt dąży! ku WARTOSCIOM. . 

Próby takie zawsze są zhrodnią, a jest to zbrod nia na .i 
większa jeżeli jednostka, czy naród dobrowolnie odhicra.ią 

sobie nadzieję, bądź z niej rezygnują. To samogwalt. To 
zatrzymanie się w połowie drogi. To rezyg nacja tak z e 
wentualnego raju na ziemi jak ze ściany straceń . 

To wykluczenie jakiegokolwiek „albo, alho" . 
To bezrurh i cisza. 

4. 

Miejsce osobne. Inny wymiar. Stacja w wędrówce. 

:\liejsee osobne. Dzialanie po.za dzialaniem. 
Piękno poza pięknem. MiJość poza miłością. 

Prze chodzenie przez ko le jne kręgi piekb, do kręgu ostat
niego, na zego, osobnego. Gdzie nie wi01domo czy to ost.at
n i krąg piekieł, C'lY p ierwsz.i bram a n iebios. 

l słychać komend 'lych ać tylko komend y . .Ja k trmlno, 

jak trudno uwierzyć, ż i:dzi eś, kied:vś brzmi a ł GLOS, k tl1-
ry n ie poz woli! Noe m u utonąć i zam icnil żonę Lota '' slu
n ą skalę. 

„ mak cier11ic n ia" - to tylko IJOCtyckic bred ni<' . 
„Odd e h śmierci" - to imagin.icja t.chcirza. 

Jest ona, konkretna i bliska - mała brylka olo wiu. 
Zo laną o n i przejęc i i sm tni, którz y po ch w ili rzuc ą, si~ 

p o porc: jc żywnoś i i bele jedwabiu, k tó rzy przyi:a rną s il
ny mi rlłońmi wątłą m lodzieńczą I J'endę. 

Zos taną stro n ir zk i Sz kspira i sta ra broń r odzin na . 

Zos l;1n;i oczy Laury i biel wloskich przcścirr:tdel t 11 ł:\rvrh 

WioleUę. 

I sta ry słui;-a, który wie, że na żywot lud·lkie, na ludzk ie 
losy, na d •lie.ir świa ta skladają s i.; zarin vno w drliwk i j ak 
i sta cje, mie jsca osobne. Własne. « dzi poza mi łości ą .ie. I 
rć1wnie wielka milo 'ć , gdzie poza dzia łan iem je. t wielki 
nyn, a 1>oza żyricm cicha śmierć. To na.i ha rdzicj własn . 
o.·ob ne, z micj~c we wszechświecie. 

„Oficer go nie widzi... rt:kę podnii1sł \\' ~ i1 rę" 

KRZYSZTOF BABIC KI 



Dajcie mi tylko jedną ziemi milę.„ 

Da jci mi tylko j edną z iem i milę! -
Może, o brac.ia , za wi l za · hcia ł m? 

Daj ie m i j edną br łę - na te j bryle 
Jednego, duchem wolnego i cia łem -

A ja wn e t z s ie bi spraw i ę i pokażę, 
Ż tak i po:ąg - d w ie będzi miał twarze. 

Dajc ie mi gwiazdę, mn i j szą od mi . iąca, 
Kom tę, zło tym w i • j ącą szwadro nem 

ha j po lasach będzi l a ta j ąca , 
A tylko świ c; ta jednym pols k im zgon m 

A ja w net siły dob ,cl · n i znane, 
Sk rzy ła w. rz ucc; - i w net n a n i •j 

stanę ... 

O bra i m oi ! Ki e y krzyżem ] > że;, 
A proszt; · oga kraj , o z łowi •ka -

T o mi siG zda j ż' t · s k nią ryc:e rz , 
A wróg z p iorunem przed 1 i •m i u ·i ·ka .„ 
Ch ę bi , · - 1 cz, k ied. n:.i blask gwiazd 

wynid ,, 
Gw iazdy m ir; ci r wią ·e P. Lają gdzie id . 

O gwiazd zi mn , o świata szata n 
Wasze m ic; wreszcie niedov ia rstwo zwa li„. 

Już prawie j s tem człow i k obłąka ny : 
Ciągle pow iadam, że kraj s ię ju ż pali , 

I na świ ad ctwo cisk am ognia zdroje -
A to si ' pali t. lko .· rce mo j !„ . 

.Jnliusz Slo wu(·ki 

KORDIAN NA SCENACH POLSKICH 

Kraków - Teat.r Miejsk i - P rap re miera 25.X 1.188q 
op racowanie d rairna turg ·czne - J ózef Ko tarbi.ń.s ki 

r żyseria - Ludwik Sol le i 
o p racowanie pia tyczne - W!od?Ji m ierz Tetma jer 
Ko rdian - Michał Tarasie ·cz 

Kraków Teatr im. J u liusza Słowa ckiego - Prcm i r a 
29.VII.1912 
re7.yser ·a - Stani law Stanisławski 
Kord ian - St, n i · ław Srtanis ławsk i 

Warszawa - Teatr Polski - P r emiera 28.1.1916 

reży · 11ia - Józef So.snowsk·i 
sceno"r· fo a - K arol Frycz 
Ko rd ian - Józef Węgrzyn 

Pomań - Teatr P olsk i - Premiera. 3.X. l!l l8 

rcż.yseria - Bo lesław Szczurkiewicz 
K ord ian - Wladysła•w Bracki 

Kraków 
2 1.V.1924 

T eatr im . Juli usza Slowatkic ~o - Premiera 

inscen izacja 1 r l.rer i<t - T ol id Trz iris 
s e no<>raf1i::i - Wi told w·erzch ws k i 
Kord ia n - Tade u.sz B iałkowsk i, d ub lo1 al A r tur Soi.: k t 

L wów - T a tr Wielki - P remiera 29.X l. 1930 
inscenizcja i r żyser i < - Leon Schill •r 
scenogra fia - Stanisław J aroc k i 
Kord ian - J <. nusz Strc chocki 

Warsz \\ .i - Ti:atr Narodowy 
re7.yser ia -- .Tuliusz o.~tenwa 
se no grafia - Wincen ty Dn bik 
Kord l.lll - · J uli usz Oster w a 

Premie ra 28.IX 1930 

l\: r ctlu1 w 
:!5 .XJl!J:l:l 

Teatr im. .J u liusz.1 Słowackiego - P remie ra 

r ·1,,y,, ·:-i.1 - Juli usz Os te rwa 
Kord ia n - Juliusz ;; te1 wa 

W:\rsza w;t - Teatr Pn l.-k i - Premiera 2:\.119::15 

rci.yscria - Leon Sch illcrr 
sceno"ra fi a - Stall i ·law .J<t iocki 
Kord ian - !ar ia n Wyrzykov ski 



Lódź - T ea tr 1\Jiejsk i - · Pr m i n 7 .XH . ł!l:l S 
insc nizacja - Leon S ·hillcr 
Ko rd ian - Br8n : .> ł~ ·.>,· D;1~rn w.;ki 

,. 

Opole - Te;.il r im. Słowackiego - P remiera 9.II.l!H6 
r i. y.;er ia - St;:mi ·L:w Staś'- , Tade usz Z. kiej 
.~c nograf1a - M·u;an L3ńcu ;.: ;.- i 

K or d ian - T Jdeus z Ż <Jlk~e j 

Cz ;toci10wa - T calr W ic iki - P r micr a 23.l .l!H1 
l·ez·~cria - IL \Va ~t l e\ .:. ·i 

sccnog r<i[iu. - \ ·. Mu ojnik 
Ko rd ian 

Sosnowi c - T ·a h' t\li · j~ I i - Pr ·m icra 21!.Xl. l 16 
rei: se1la - R Wai :te \ ·k i 
.scenog raf ia - W . 1 tk j nik 

Warszawa - T c<1.l r Narodowy - P remiera :! U.IV.l!J..,G 
reżyseria - E rwm 1\ xer pr zy w·pó ł pr: t c:y .J c r zeg Kr ·cz
mara 
scenograi ia - \V l adys ław D· ~--zewski 
Kordtian - - T deu<; z Łomn icki 

Kraków - Te:i tr im. J . S lowal'kiego - Premiera 6.V. l !l5fi 
o p r. dramatu rgiczn - K<lzim '. erz Wy~a 
reż cria - Br n i;; law D qbro w ·ki 
scei ogra.fia - J\ n dn.ej Pronasz.'-c ~ 

K o rd · n - T a deU3z Szybow ·ki 

Grlańsk - Teatr , .Wyb rz eże" - Prem ier<1 21.111.19 !J 
r i. y.-;er ia - T:1 d c11.~z Zu ~ vski 
scenogra f ia - .J . K o·; .i1 ·.· i ; M . K I d;.;'cj 
Kordian - M. G;.im~k. 

llyd"o5zcz. - · Tcat Ziemi •omu r~kicj - l'nrn1icra :>.:X.1!15!1 
rezy,,,eria - I L l\ Iuryc'. 1'l ·;k i 
.~cenogra fia - S t. D<lk w„ki 
K ordi:i11 - Z . J oi. wwk 

K tu w k c - T l.'at r im. \ \/y1:1 1 1· l'· kle - Prem!e rn 
13.X lf. l!l5fJ 

r i.y.,e ri a - J. Ka l i .,zew~k i 

s ceno 0 ·rafia - W. Lang 

Lódź - Teatr hn. Jaracza - Premiera 25.IV.1960 
r ży;;er :a - .J. Hakowiecki 
,·cenografr - .J. Ra hwaL· i i I. Z borowsk 
K'.Jrdia n - . Nowakowski 

Poznań - Teatr Polski - Premiera 29.IV.1961 
r żyse11ia - J . Perz 
scen grafia - K. Pankiewicz 
Kordian -

Szczecin - Teatr Dramalyc·zny - Premiera 16.1.1962 
re.i.y ·eria - T. Sob Icwski 
,<cen•g rafia - J . Warpechow:;ki 

Wrocław - Teatr Lal.ioratorium t :l ltz~dł1w 
,.n: n:aiu ·z ~t lral.11y i r alizacja J cr.i:y G rolu \\ .~ki 

kc 1s l it1 :ny i n:kw zyly - L id.a Mintycz i J •rzy Sk~1 r 1. v 1 ·1 .,'.d 

;i rcliilekl ra - J rzy .uraw.·ki 
l'ord1 i - Zb igni w Cynk l is 

Koszalin - Balty<'ki Teatr Dramatyczny im. J. 'łowad,i ::o 

- Premiera 2.V.1963 
opracowanie dramatu rgicwe i l·eżyscrm - J ;.i n Madejo wskt 

scenografia - Ma r ian Bogusz 
Kord~an - Józef Skwark 

Białystok - Teatr im. Węgierki - Premiera 16.11.1961 

rciyseria - .J . Zegalski 
s ceno"raf i. - R. K uzyszyn 
K ordian - K. Z iembiński 

K ielce - Teatr im. St . Żeromskiego - Premiera 5.VI.1965 

rei.yseri<t - Dobrowolski 
scen o<rrafia - W . Krakow.~ ki 

Ko rdian - f'.. . Iwa niec, I. Szn id \ 

Wars·lawa - Tl.'atr Narodowy - P miera 16.Xl.l!l65 

r'r .. ~c i:t - Kazi1111c rz D jmck 
:.ceno_\:.raf.ia i d u~<:oraC'j · - Kai.in il·r1. Dl•jmck pu. w.~pó ł -
r t •W .Y ~· 11..1 KI"ZC\ iekic·~o (opr . 11ł, 1 ·tycZlll' I 
k :; tiu •ny - . 'l. 111iela Woj iechow„k 
Kord ian - I ·;n:icy r..o „1uwsk1 

Wrochl\\ - Teatr Pol.·ki - Prcnuc ra 19.XI.1965 
r ·1.y ·cri ;i - K. Skusza nka i J . Kl" :;(lw.·ki 
.,cen grafia - Jan Kosiński 
koobiumy - Barbara Jan.kowska 
Kordian - And rzej H ryd zewicz 



Ka lisz - Teatr im. W. Bo ~us lawskie"o - Pre mie r a 
18.IV.1968 

re~.yse ri.a - Al ina O b idni:-ik 
.;;cenogral ia - WJ · dy.:; h w W !gu ra 
K r d ian - Zb ignie '. Szczcp i i1ski 

Jelen i" G óra - Teatr Dolnoslą.:;ki - Premiera 11.l:\: . l ~)u'! 
re i.y.;enioa - T . Ko z łowsk i 

scenogra uia - E. '.\1<1h l ik 
Kor ian - 11. Żuromsk i 

Toruń - T e a t r im. W . llurzy c;-y - Premiera 11.11.Hlfi!l 
rei.y:seria - Marek Okop i ń .<lkri 

sccnografi ;1 - An.toni Tośta 
Kord ia n - Wito! Dębicki 

Lódż - Teatr Nowy - Premiera 22.Xl.l!l69 
rei.yse r ia - T a deusz M inc 

sL·enog·r~t f i a - Ma rian KolodL.ic j 
Kord ia !1 - And rze j May 

Warszawa - Teatr Pows zeclrn .v 
relyseria - Adam Ha nuszkiewicz 
sLcnogin ~1a - Xm 0 na Zanie-w.ska 
Kord icin - Andrzej Ndfde ll 1 

Premiera 3U .ł.1!17U 

K r aków - Teatr Ludowy - Premiera -1.Xl .1!17 0 
np1·acow a nie tek:< tu i rcży:; •ri. I rena Ba lie! 
scenografia - Barbara Stopka 
Ko rdic1n - Zygmunt J ózefczak 

Lublin - Teatr im . .J . Os terwy Premiera 6.IX. !!170 
reży.~er i a - A d.1111 Hc1nuszk1~w ic1., w., pc>lp racu re .,, Wn ;
r- icch Zei d l er 

"ccnografia - X ymena Zan iew:ska 
Kordian - Sylwc~tc r Wornn~ecki 

Gorzów \Viclkouols ki - Teatr Im . J . o~ tnw:v -
P remiera 28.Xl.1 !!70 

1ei.ys ria - Kry.s tyna Tyszar.ske1 
se· nogra [ia - B. !Jere.~i 

Kord ian - K. J\•lotylew.;kt 

l:.ódi - Teatr Ziemi Ll1dzkiej - P rr ruiera 29.X 1.1970 
rci.y. eri ::t - .J . Perz 
s ceno rafia - Z. St o : ·lecki 
Kordian - W . Tympabk[ 

Opo le - Teatr Zieml Opol kiej - Premiera 5.XU.1970 

reżyseria - S. Wieszczy<:ki 
scenog ra f ia - W. K rakow:~ki 

Ko rd ia n - M . Gawhcki 

Poznań - Teatr Polski - Premiera l -1.Hl.l!l71 
in cen iza cj a i reżyse.nia - Roma.n Ko rd<.ińs · t 
:scenog rafia - H e n ryk Regi mowiicz 
K o rd ia n - Alek ande r I waniec 

l' ł oe k - T(·a lr P lodd - Prrmicra l 1 .Vł. l!l7!i 
róysc r i:.t - .J . Sk. tn ick i 
S<;c•n1gr ;lfin - .r. J u k - Ko w: trsk1 

R :Pb l•n- lli a la T a t r Pohl i - Premi r a lLXIl.1975 

r .- i. seria - M •11 ·k Okopir'1.sk>i 
.-'renogr c1 r - Ant.0111 T o:\, t ::i 

K „ r dian - Z. Cicśhr 

Obztyn - Tt~atr im. S L .larnc:tu - Premiera 15.11.1977 
reży.rori::i - A. Koper 
scenograii. - O. Po rzclska 
(wybrane sceny) 

Wa.rs1,a w a - Teatr- Wsp(1łczcs ny - Pn•mier:1 IG.1\'.l!l77 

re:i:.y.seria - Erw in Axer 
współp raca reżyserska - Ryszard Peryt (PWST) 
s cenogr afia - Ewa Starowieyska 
Ko r dian - Wojciech Wywoki 

Łódź - T eatr im. Jara cza - Premil'ra 6.X.1978 
reżyseria - J ar. Maciejowski 
scenograiia - Woj cie-ch Krakow.-;ki 
Kordian - J acek Chmielnik 

Po:.mań - Teatr Polski - Premiera 18.X l.197ll 
r eżyseria - R. Kordzifuki 
scenograf ia - M . R egimowicz 
Kordian - P. Binder 

Bydgoszcz - Tea~r Polski - Premiera 5.V.H17 9 
reży;;eria - Grzegorz Mrówczyńsk i 

scenog raf ia - Wła dysław Wigur::i 
Ko r cl i;in - M:.i.r iu.sL Pucl!a l.ski 



A jednak ja nie wątpię .. . 

A Jednak ja n.i wątpię - bo się pora zbl i ża, 
Z · s ię lo wielkie światło na n i bie zapali, 
I Polski Ty, o Boże, n i od pniesz z krzyża , 
Aż będziesz wiedział, że ię, jako trupy, nie zwa li. 

Dzię · i Ci, więc , o Boże, że j uż byłeś lisko , 
A j eszcześ t w je j złotej ni od -łonił twarzy, 
Al · nas, syny tv oje, da ł na pośmiew isko, 
Byśmy r o "li, jak kłosy, pod deszczem potwarzy. 

Takiej chwały od czasu, jak na wiatrach stoi 
GI b ziemski, na żadnego ni wł żyłeś lu h·1 , 
Żl' si, cicho.'· i nasze j cała zi<:rnia bo i, 
T s4 lzi si1;, że wolna. juk cl zit-· ·ko. ;1 sluc.:ha. 

Polsko, ojczyzno!„. 

Polsko , ojczyzno! Padaj z mną na kolana 
I proś & a o tarcie zło tego szatana, 
Który spadł z ni ba, jako jasna błyska wica. 
Z :ii ótłszy trzecią część twoich gwiazd i ćwierć 

księży a, 
Nie z wol i, ale właśni zapar ·iem się woli , 
Myśląc, ż Bóg na . ·k rzypcach szlachcica 

rzępoli, 
Za cud wnością wszelką idący po ciemku . 

.Juli usz Słowacki 

\ 
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„.ktualn;i ol1sada ua labh C' w hallu 

I 
l 

T.v głos cierpi11cy podnieś ... 

Ty głos cierpi ąc " pod ni eś - i n i eh w bic 
Krzykn i i naraz poważnie zaśpievva 

Wszystko. n a ród sądził. ż śpi w 0 r bi e, 
A lbo ,·i~ z kn i.ą ludz l<-ą v krew przelewa 1 

Bo n ie ten , który z r dzy p. nce rz oskrobi e, 
A lbo w ll'lOg i ły dawn j zajrzy trzewa. 

A pro hom dawny s poczynek narusz.u, 
W i k pomkni - l cz t n, kto sit; otknie :-l uszv. 

·!'/!ów - otwórz drogi Świc;Lemu Duchowi , 
M"vV - n d n iPbi os boży h pokaż w ro L: .1 

Cary si 1ę naród z ducha niech wy łowi . 
Cał) o przyszłość: nieeh sic; zakłopota , 

Niech dusze kładą za si bie, aż n owi 
Obaczą s i ' tu. jaśni, jak z pod młota 

H ·l m erni zło to wychodzi świ cące. 
.Tagni ;ta Pańskie na słone znej łące ... 

Stói, sf ó.i ! - Gdy przyjdzie w pow i ·lrzu ów świr •t•: 
Wróci raj , nasz-. u tracony winą : 

L i czyć za znicm v rok, n wo zacz ty 
Z Panem w jasno:'.; iach: pieśni na\\" t miną 

Poganie ducha pójdą ze zwi(•rz , ty 
Ota zać obóz duch a, lecz poginą: 

Ś ·i tłoś ' .i miasta ś viętego uderzy, 
Odejmie im gło , wzrost gr bami zm ierzy. 

ie mów-Leni w eh du hów nie budź rzeszy, 
Bobyś obudził ogici1 ni enaw iśc i ! 

K to grz eszny te raz, n iechaj jeszcze g rzeszy -
A k to .i s t czysty, n iech sic jeszcze czyści. 

Czas bli sk i, k tóry .'1wi ętP z n·1s poci chy , 
A złym pogna, jak wiatr chmurą li · ci -

I będą ie; , jak zwi.~dły liść. sypnli 
W czarn jeziora . k t ·re c u h zapali . 

mada t m, k tóre koniec znnjdzi ć;wiata. 
7, j1·szcz · ciala taki . iak mv nosz ... 

Bi.:icl , l y11 , klór rnz r rzcz 11giet1 kata 
D la · prawdy 1107.c·.i n i przeszłv z ro t.koszą! 

-. ja la lvm, k tórzy C' h [I jedner.o lata 
wo ów. a męczeństwo nic prosz· -

1\ o lar du cha do n ieba I olaq, 
.fak ~ y. n ie wziąwszy go czynem i pra ą. 

Juliusz Slowarki 



Monolog Kordiana na ont Blanc je.<;t j edną wje l ką pro-
wok;icją wewnątrzną, wywo ł wa nicm i nawLlywa ncm wla s
neg „j a", ;i;eb y się wyłoniło , swło uczuc iem i wol ą - jed 
nym słowem „ja" podobnym do tego iZ „Wielkiej Improw i
zacji". Które tei .. kądś s i<; '- zic;lo , /. j akie j ś we nętrwej de

cyzji - a le czyj e j - oo kt-0 właściwie - \Niemy, że a u to r , 
a le kto wewnątrz dramatu - nap isał, że umarł Gu.staw, 
Tklrodz,il się Konrad? :-;'a pi.>'ała to zapewne „tajemn icza oso 
bbtość " ', kt6're j dzieje nadaj ą, wed le M ickiewicza, „pewną 

jcdno:itos l: -dramatowi DZI DY". Tę „osobi.~ tość" tu sztucz
nie rekonstruujem y z go towej materii poe ty~kiej, składa jci e 

kawa łek po 1kawalku z obrazów mi;.;ze fikcyjne, umowne , 
modelowe „romant ycz.nc; ja ". Po tv je składamy , niczym ja 
k;egoś Go!l!ma, ż.eby , ro b i~i c model, zobae>zyć w „Dziadnch" 
ni · lylko r e,1kcję na r?. ' Clyw i~tość h islorycz m1 , ·il e i zroz. u
rnicc zap is wla:ny owego „ja", ślud drngi tej „ta jemni
czej osobl.'>toSc.:t", kt6 r<1 moż na cllyb(t poznać ty lko tak, x 
po.~t. po śhdach i d latego niektórzy wąrtp i ą, czy ona w ogóle 
istnieje . 

Kord ian Jłli · wątp ił , Ko rdian wi rzył, że jes t w Jlim to, 
ro cza~sm nazywał „aniołem", c-za.~em „przyszłości gwiazdą" 

„duszą", jednym s łowem je kirnś nie listn i j ącym jeszcze, 
cho ć: j uż od środka wyozuwałnym przyszłym „jR" - „O! 
duch mój chce się wynvać ! ju;i; pió ra ro z w inął ! " - a le ono 
wciąż h'wało w przyszłości, niej< sne, tymczasem mi n ął 

p ierwszy i dobiegał końca drng1i aikt d rama tu . Wię · j uż chce 
je na . .,.,iłe z siebie wydoibyć - cz.uj emy rprzecież, jak wysi 
lony, wymuszony na sobie jest ten m o nolog, wcale 11ie nat 
chniony, na •W;%() ko J.iterackim szczycie Mont- Bla nc . Ta 
„szwa jcarska góra" z Prologu , po któ rej „n ie snuj ą się 

Manfredy" (a le jednak się snuj ą), zosta ła nawet w sa mym 
tekście odwołana wprost do inn ej istn iejące j góry, na któ
rej jednak wysoko s ta ł i skąd się rzuc ił król Lear, bo t ę 

włas.n1e scenę czybł Ko r d ia n dwie sceny wcześn i e j , tei w 
górad1, „ n•i b iałyc h kr dow,1ny ch skalach" w Dover, nud 
llltJl" Z ·111, i lak uLu mówi! po lekturze : 

S1ck::.pirz 1~ 1 uuc l1u! z!Judu wil ld i:;vn:;, 
Wi~kszą oc.l góry, którą B g p ost.nv1l. 
Buś ty ~ 1 p ·mu u pr1.eo .i ~ci prawi !., 
Z ni sk1J1i c"zunnsci<J z łi łiiyhd t' · r zien 1. 

A po lem c.lod;1wal, ;i;e l " Od zilby się 11:.iwct l.J y · s lc pym, " dy-by 
?.i• to.: CDn~ mo"l spojrzeć oczc\!Tll Szekspira, co z<ipowi;..lda lu 
ze· ;wlor także z~ raz zr zuci swego buhatera z n iem a te rial 
nej góry słów , a na ra z·e b u dLi w n im uczucia ogólne zna
n (wtedy) pod nazwą „r ornantycz.nego pragnienia nieskoń-

z11 ności" . w · ęc w sumie to wyglą da j k pitraszony na zim
n J p::istbz jakiś, jak ćwi zenia ;1r tystyczno -mora lne. Bardzo 
,.n i ewhiśc i\ i " wyg lqdu t a k luczowa scen:1 p:rzukiwan ia 
prawdy wewm.; tn:nej i h isloryczn go ln:u, wedle tego co 
w i my o romantyzm_· Z ;,i w.s.ze i rytow::il- uczonych, nie wy 
chodt. i ł a w teatrz . b u d zi ła nie mak r.;zy le ln ików N•1tury 
jest w n ie j ty le co góry u Sz kspir<1 . Nat u rałnosci tak;i;e. 
L itera tura na literat urz jedzie i sztucz ność pogania fo r
mą nienn l czy stą , co się wyra ż:) mówieniem o pięk n i l 
nic by w tym z ł go n ie byl o, g_dyby to by! d11bre, „lecz 
lumpy b ruk", przyz na j ą zgodnie K ordian i a ut qr . Obaj wie 

dzą, ż jest męcząco , tr u n ic, sz t ucznie, .d:nno na ko ócu 
drug i go aktu , choć chodz i g łównie o tę „Ian pę". B .1 dora s
l.ii<l L:Y romantyk wca le rn c od r n:w wsi:ys tko j..1sno l.:l:ililł 

sercu . A h tm p..i o~ wieL: n iowa kopci ła . 

Oil ~ i · zwyk ł n'-l m, t en rn mL1 ntyk, koj:1 rlyć z nat. -11 rnc
n i<'m (p•icLyckim ), d z i ką sp11 nt.an ic~ nnścią (geniuswl , og
n iem (n<1rn1Qt nosL: i w serL: LI i z vgó lnym b laski m wszel
kic h irra jon<tlny ch , a we.wrn;trznie OL: lywistyc h prawd . 
Pr•t • d~ m wi<\C dor<.i sLającemu rom antykowi też sic: j ~" 

wlusnc „ ja" z tym wszystkim kojarz.yin, Leż t ak m i ało zap
ło nąć j:o1k lampa - ja k lam a ! - ja k ogn isty krzak, bo 
pr1.emówić m iał w n im osobiśc i e du c h boży . Wszystkiegu 
tego n ciuczy lt go oswieceniowi na uczycielowi, n iby t ylko 
wykładają c mu teorię . ztuki oraz wysubtelnia j ąc uczuc ia : 
wrażl iwość po t , żeb y zachował po z.ucie .amego s ieb ie 
mimo rozwoju n au k i rzemios ł. („ .) 

Romantykowi ni wy ·turczy jedna k we\ nęt rzne prze-
k onania, że jest w nim jaki <; „pra i.vd ziwe ja" i ż. • „samym 
so bą" - „jedynym" - jes t \ ś ro dku, w s r cu. Chciał żyć 

na świecie wedle tego, jakim był naprawdc:. 'li a ł duść 
" y o b ra żema sob ie samego jako wieczne j p~dszewki . Zap
· ;.ignąt się odwrócić na właściwą stronę i na wszelki spo
sób uzewnętrznić , podczas gdy wiek osi mnasty Jak gdyby 
1. góry tislrl gal, i. • j ~t srn·zrc:1.n\ 1ś ·. w lr ·j l r1 gic , bo to, co 
" 'l!Wn,:trznr , cwn11Lrzym L sa nwJ ~wcj łl<.ttury liyć llLL: moi1', 
1 .te lruuno „z;.i 1.y w 1it,1' wyw· 1.t ć r1c1 j<1Wl; w !d :i lli: ~o lu · lt >.1. 
• I > r 111.wl;,. k \ J<1 :;c iwi~ l Pgu ~v l • tl' żyL:1.y l, .1 z..i l;1 •1al ;;.lę 

du d zi d a z budlclC'Ll p d ziw L ~ nizi.: k •ms„kWNl ·;;:i. :.„) 
E.u rJ 1an, pden rli żllyc ll poslt;p"1\yd1 111yśl i '·' 11 lJ>.1lenrn p rz -
s 4dów, nud •n ilyd1 k 1·zyi.y 1 tropuw, zbu11.to wa11y 111 l C' IJ:u 
u •rn ~J p rzCC I\ ta rLt llOWI, kló ry d la w i wolnosć, n ii. DP-CCIW 

rv~yj sk icn1l! carowi, który t<tgarnął Pol · kę, wc hod1.i 0l11 
n a ów teoreLy(;zny szct:yt, żeby ta m , w ,, !JliL:lU wz n ioi;lej 
natury, wedle wszelk ich recept si.; uwwi1>ś l i ć (. .) Kordian 



wi , ż' może li czyć tylko n•t sic bi " poni •wa.i. lu dzki świat 

sklu rh się '- tyrnn ii i p zorów. Wie, ż wystar ·zy . po j rz ć 
w erce, żeby r isko ocenić świat Szy t>ko zos ta ł o to u d -
w odn ione w c:ws ie p 1 róży K ord iana przez Włochy i n
g l i ę, gd zi e po kolei t rac i ł zł ud zeni a i „w 1<1 ry d zieci nne". 
w które, d oda jmy , sł a bo w i rzył od po · zą tku , więr· d e mas
kował je l n i kłamanę s.itys fakcją . T raz ogołocony ze 
z ł ud zeń p r Lez pap ieża i k obiety - duść da w no, d odajmy. 
jes zcz w Vorge~chi c h te przez Wolle ra ogoł ocony - stoi 
wobec cz;y stej natury t ż. zysty , bo oc:.y- zczon y d okładnie 

; wsz !kich „ wy uczonyc h wartości" Sw iadomość mu d osz ła 

do k ryzysu tak pokowego, że od go łej natu ry różn i sic; 
tylk s ztuką , n iczym wię · j , a jes t to syt uac ja, którą 

możemy zrozum ie ć. I n·tcze j mówiąc, Ko rdian, hoć pe l" n 
naj lep ;zych wobec l u d zkości ir t ncj i, n i w idz i ' wi ·ł to poglą 

du , d któr ·g mia ł by \ ewnc:trzn przekona ni : „n ic-nic-
111 ·" ty lko t · „l od ,iwc szcLyty" i „posągnw piękne". <• 
ta k , s 1:t uka to ba rd zo piękna n .ecz, „ jak d uc h .-; ba ś ni" , 

Kordia n w i ' I raq t n powta rza, bo ty lk o t 'go jesL p •wny, 
~z tuka miała kon iecznie coś wy rażać . J a k ie coś - Mia ł a 
wyra1ać d uch iwą prawdę wszy~Lkegri. Na wy rn 1.e n iu pn
ie aly, więc takie św i.i t pog l ąd o v „n ic- n ic- n ic" groz i!11 
kryzys m a rty. tyczn y na dudatek, w tej syt ua cji na p
rawdę „os tatn im"; wsz : tk si c: na te j ok ro pnej gó rze la mie 
i trzeba jednak podziwiać K ord iana za to, że tak w ysoko 
wsp iął się w sz ze rości i "' konsekwen j i. 

Ko rd ian sa m s ię podziwia , zachwyca własną a lp jsko-nih i
l is tyczną mal:i wniczo ' c i ą, , Ie i własny zachwyt tel. go j uż 

słys zymy , d rażn i, bo t raz ch odzi c o ś zgoła innego ; cho
dzi " to, żeby się w duchu narod 1.. ić , z ter• żn iejszego swe ·o 
wydnbyć przysLle „ ja". Więc K rd ian sl t1i ta m , net końcu 

d ru gi go aktu , 1:a m ·eniony w znak na~ l ;~ ccj koni ' cznoś c i 

rom a ntyzmu, ja k byś my r zekli pat rzą c od kui1ca . Stoi Io r 
m :i łnit! j uż „gotowy", ł a d n ie „u le p iony" z pi ękna i wzn ios
ło · ·i, „ jak g lin iany p":ąg Adama", ·zeka j<1c 11a d uc ha i 
z. e j•. •tk k lopnl p11 l •ga na tym, że m~1 1111 ldmqć j • v si ·
b1 · sam, l Lliaczy , m•t sii.; llJl · h nąć [l l'l:. s1: lf!::'nnw11 , ucn1-
·11 1\\ 11, na rodawo 1 h1sloryc z. n 1u. al zc hy [ 11 w szys l l o by lu 
~ pu1 1lau i 'li te, I •i in.i 'Lt: J u le 111 · będ 1:1e warte . ~ Lu1 1 lJ l -

w okUJe s u~ na s il ę , w 1 c jakhy n iesmac1: 111" ..i t u JU l 11aj
wyl.szy c i.is, bo cala 1:iemia czeka , :i:c l)y s i<.; stal n:) r ·sLCi • 
„ rt>m c n ty c .-;ny m ja ". O na leż - jctk mó w1 0110 \ P t-.; log u -
kn1 ży w k0s mosi fn rma! na ty lko. choć k r waw;t, „.i <1k glt
n ··my pos i ąg Adama" , czeka , aż Bóg tch n ie w n i ą 

ducha i życic - lecz wie m y. że roma ntyczny Bóg m ies z;1ł 

si ę z n at ch nion y m człowiekiem . Tymczasem człowiek c i ąg

le stoi jeszcze wśród wy ksploatowan ych „lodowych pól" 
w t yc h n ud nych ju ż i zupełn ie konwen cjonalny ch !pach, 
p'igrążony w j ak iej ś b zna d ziej nej n iemożliwości i d r c:tw<•
cie n iczym kam ie11 na ka mieniu - te n „po. ąg cz ł ow ieka 

na posągu śwata" . Ale nie t rzeba s i ę dz iw ić, że w nim 
„n ic-nic-n ic'', bo gdy by coś b łysnelo w jego spopielałyn 

wnętrzu , to by tak nie stal. I trudno n ie z rozum ieć, że 

szuka czego n u brak. I n ie należy mu mieć za z łe, że sztucz
n ie szu ka , b u d op iern szuka p r zec iwi c t"1sl w.i ~ 1. t uc lnnśc i. 

a n ic h,::d1.i c n ią n alur<1, I cz wlasn~t prLt \ d ,1 \ L'\\' ll ..; lrt. 1t. 

i p rz znacz n ie : ,.prawd z.il; e życ i c " . ( .. . ) 

iVI <\ po \ udy. Pn.y mi1.e r1.~t s i ę p r zcc ici. z n tj lt·ps1.q w11 !:1 

d 11 rói.nye h s zlaf'J1ctny ·h 1 Jl<Js t ~pll\ 'Y •' li i<fo i: „ \ it: r pu j rt ;! 
lu rl z.1 w„ łain! , ,tn 1rl 1i.; !" A J· ·;.u j e" i. ~· eo:i n it· I 1k, wi :· · \ ·• 
I :1s lt;p 1tyll1 Wi ·r s /.U m o wi '. „ llllli. • 11·p j(•j S I~ I"il ll' i l: \\' \.1d 1 .

W • s1. ·ze ! iny" I t .1 k ż · s i~ 11 n • rt. lll'a . N a 111c s 1~· 11 ;' mui.c 

1.cl >c d .1wać , w it; t słus1.n i • n ie \ •wr1.y suhiL', sl:n,·„ n 1 k:t · -
rJ :1 111 ys l 111a k1J ntrn1yśl, 1 1 ~ 1 l:,1i.d<l ri <' •·y 1..j ..; - 1r tn:1. rilw~1. , 

cl nbrq all)" n tc 1.e j l'ówn ie z łq, s~u ro n icosl.t h ·cL11<1. ':1ly 
rln 11 11 at właś n i e n~1 tym poi i~ 1. Col :oll'.'i " i<: 1: :r ,i i. tn w_.-
1r1usi na so b ie, j P: Ct władze w e wn<;Lu.nc l""leslują Ct.c i. 11 -
: J b. ·ć: s :1 :·.1 ·. ur zt1r il":n , :tle on t:lk ż m• .s pr1c<.:zn • z 11: t 
lt: r :1 n.~nv.s irn . h ~.;ili iy Lly " je I n ą myśl ą wciC' l ~n ą , :i l}rn

<· za sem jest w nim w i ' le ski '<mych 1oy.'li. ··hca lby być 

sp isko wcem, za ma cho wcem, fanatykem . Ale n i , mui.e 

T o n ie była jego w in a. Wy chowa no go w zby t szerokich 
hory zontach . W ten sposób n ie przygotowu je i ę do życia 
. .; zczęś l i wych . spokojnych pokoleń . Przyzwoity w iek powi 
nien n ; t s t ę pncn u wi ko\\'i przekazywać w testamenc ie po
r ządek - „św i a t go towy", zamknięty w granicach po 
litycznych i obycza jowych, za pię ty n<l cdaln1 guz ik w 
szkole 1 czytelnie u zewnc:l rzn ion y w szyldach ofi c jalnych 
ara l instytucjach . Wtedy można przyją ć t ak i świat bez 
re leksji i żyć na n im wygod n ie bąd ź od rzuc ić , w ca łości , 

p o refleksj i. 

Przys zły r omantyk uczy ł . .; i ę samych sprzeczności. Kształ

tował się w n ich, a ż się wykształc ił - z samych sp rzecz
ności złożonych . J ego paradoksalna i zupełnie nierealis
ty czna k onstrukcja jako bohate ra l it e rackiego wyraża właś

n'ie t ę wwi lą i pełną - dosłownie - śmiertel nych n iebez
p i ecze ństw kondycję. Bo przec ież w iadom o, że t y lk o tu, na 
dw óch przeciwnych sobie wychow a wców osiemnastowiecz
f ikcy jnym m odelu , można było, na począ lek, wyobrazić 



nych przy osobr ym i milczącym roma nlycznym „ j · ". Kiedy 
„ja" zaczyna mieć nap rawd romanlyczn pro len y, n ie 
ma już żadnych pro[esorów. F ilozofo wie dawno odeszli, 
juko deiści nie okreś l i w ·zy nawet dokąd. /\ le czyta j ąc ro
rn :rntyc1.11e k8ty w idzi n y ich. s ł ·zyn y . T <.J.m ży i ~! da I ·j 
„w duchu". T · m s:c: kłócą, ni hc~1 się zrozum ieć i nie
nawidzą nawzajem . >lie .rozumi j ą, .n ienawidzą o.; ·arża j ;4 
rn1 wza jem \ j dnym duc hu dorasta j<'.jcego romantyka: w 
jego myśl i . wyobr~1źn i i sercu. J a kże tu s ię na c:oś zdccy
d „wać, ja k \ ierzyć sobi („.) 

„J a s a j , się sam m u so bie niez.n.1jomyrn, czuj . i<: p!'l.ccl 
miotem walki d wóch sp rwcznych m cy, p rze hodzi p rzez 
jego duszę granica światów i czas w, czuj e w sobie d w1c 
roż ne zasady bytu , wznosi s ię w niebiosa i puda w p n. -
p<.1 śc1c , a na wynik walk . czeka j ą dia bły i ·ini ł y, nie bo i 
1.ie;>mia. I . ł usznie owo „ja" tak ię ·zu je, bo to, c:o sic: z n in 1 
i w ni dzi~1 !0 dawno jui. p rzestało być świutopog l q dow<1 

dyskusj ą . Chod zi ło J życie. nowe spoi czno- polilyc:1.n' 
7.Y ·ie s tarego świata, który c zeka ł „jak glini;rny dam" na 
mma ntyczneg duc ha . • le to nowe życi ma zos tać wywk
J zione z prawdy wewnętrzne j , więc na poc1.qtek, l.'hod ti ln 

hyba o nowe życ i e „ja" ... 

K ord ian wiedział, jak ma wyglądać jego „mit sobil' 
s:11nym". Na Mont Blanc zobaczył rzeczywiście wlnsn. ' "" 
wcielony w w ielkiego romantycznego duch<, al t ni był 

iaden Winkelried , „Konnl<ia" miał odnaleźć w sobie samym. 
jakkolwiek by to zaszyfrował. W „Dziadach"został już stwo
rzony polski mit rom, ntycznego „ j · " . Nie każd ~ k ultura 
może oglądać własne narodziny. My moż.-my . Ale jed ·n 
mit może sic; rod z ić tylko raz. vV „Kord i·rne" og lądamy 

p i rwszy k onflikt mitu indywid ual nej świadomości. Moi.e 
nie ko nfl ikt, t o źl;; p w iedzian . M~że raczej pierwsz pn:y -
111icrzen ie „ja" do n ity znej formy p ierwszej jego formo 
wa n ie - i deformowanie - wedle z góry przyjętych 1.a

ło :i.er'l , które si c; sprawdza j ą i nie sprawdzają „. 

Kordian jest bardzo późnym obrazem wczesnego r"Dm, n
ty ka . S łowacki „kształcił" swego bohatera „wiedząc o nit 1". 

Operował gotowym materiałem, rozkładał t en materał na 
lementy i „wątpi ł", a potem składał na nowo. W „Kor

dianie", prawie jak n a m{)del u, oglądamy skrótową, leC7. 
niemal kompletną stuletnią edukację r omantycznego „ja:•: 
o jesiennego ogrodu przez lpy po spisek na rodowy. 

(Fragmenty z ksią.żki Marty Plwiń 0kiej pt.: „Zlt> wy
chowanie, PIW, Warszawa 1981 

• 



J.' JC\NK V - F. Dtirrenm<1tt 
rt·1. :1. ;o li1'1-;ki, pr mi ra 196~ 

~{5 LIEC~IE 
PRACY ARTYSTYCZNEJ 

JADWIGI POŻAKOWSKIEJ 

JADWIGA POŻAKOWSKA 

Ab: l wcnl ·;;l Kra ow ·k1e j i \ · .1d •mi1 Szluk P la., tvr-t.· 
r ych, ukończyła d wa \ ydzialy t\ rch ite .<: tu rę Wnę t rz i See · 
nogralię. W 195 1 r. uzyskała dyplom /. oceną ba rdzo dob rą 
p d kierunkiem K . Frycza, A . Stopki, . P ro naszko , T . K ar -
to ra, L. Zr.1mko\ i in nych . Debiutowa ła ja. · o scenogra[ 
j szczc n studiach projektuj ąc k ~ti umy do sztuki M. Re 
j a „Rozmowa m'ędzy p a nen, wój t m i p l banem", w wy 
kon ani u ak torów Wyż.szej S zko ł y Aktorski j w Krako w ie. 
Pracę zawodową w teatrze rozpoczęła w 1954 r. w Tea t rze 
Ziemi Opol.;.kiej w polu, gdzie dy re torem była K rystyna 
Skuszanka. Duży sukces p rzy n i osła j ej scenogra[ia do „We 
sela Figara „ wysoko cen rnna p rze.::. prasę : Z dużym uvw
niern H ależy powitać scenograficzn y de l i v t .ludwigi Poża 

kow:;kiej, które j dekoracj pelne sty l owego wdzięku, za
::nn.czające 11m ownie wnętrze, przy zyntl11 się walnie clo 
sceni znego sukcesu sztuki. (Życie literackie). W 19:54 r . 
pr.wchodz · wraz z dyrektur Skus1.ankq do Nnw j Huty , 

gdtie rea liwJe scenografię d komedii d Il arte , Du no 
M·1roje" M. Dr,\1c.:za. K rystyna Sk -zanka c.:hci<J h :stworzy(; 
l 'alr op<irly na nowej pla.styc.:c teatralnej, d lateg za p ra
.·1.ah1 do współpracy scenografów ze szk ły krakowskie j . 
Kan torn, Sza j nę ·i ot:zywiście .TadwigQ Pot.akowsk<1, k t.ór1.y 
jui; wó wcza~ zaliczan i b yli do twórców po.szuk uj ącyd1. 

cho tak odmienn eh w .swoich re:iliz.acjach . 

W lata ch 1956-196 1 pracuje w teatrze A. Mickiewicza 
\V Czę.>lochowie, gdLie tworzy ·cen grafi do drama ów 
M ickiewicza, Wy.sp iafokiego , Wi ll iamsa , Szekspira . do ko
medii Moliera, Scrib 'a i innyc' . O ryg111a ln;1 scenografit; 

.-;komponowała do „Wędki Fenik.!·any" 1.e zmieni j<1cymi .s iQ 
mans jonami, przy zachowaniu stałego tła . Równi interesu 
i <ICY by! pom y,,;J wykorzys tania \V „Słudze dwóch pa nów" 
wozu komedian tów, któ ry w ró.(.ny .· posób usta \ iany stwa
r;:al u ie cz ·k iwan mo.i.liwośc.: .syt uacyjne. 

W l!Jti2 ro1.poczyna J adwi~~1 Pot. 1kowsk<1 ,;woi<l ,.; L.1l ·: 

\1•;pt'1l1 r,1c~ z Tc;1tr •m „Wyilrze1.c". ' d• 0L·y1.j1 1.w1 ; ~ta11 1 :1 

.'i lQ 11 ~1 ,[,tł · /. jo.:cl11ym teatrem 1.ad „ t·.r cl• w <dy l.11 ,1 fakty 
f'J J,l "lW ·1,c.: j ·t.11ialo \ lt:dy W •d<11'1sku Ci t' < \\C Sr UU
\\'! I o twórcze 1 o lpowiadaj :1ty jej k li nhtl pr~t t:Y atly..; tycl · 
11L·j . \\la t. n rn .irgL1J1H'11kn1 było k1k/.e isltMe lli l! w T ea l r1.c 
„\- _ Ur1.ei.e" zn,tkornitycll war.~zla ln w, ct.ylt uta lcntowanycll , 
twt'lrczyi· h rea l i,mlorow projt:klów .-,1 ·e11ogr:1 ficl!;nych . Hy ło 

to dla P a u i J <o1dwig1 s1.<.ileni · wai:n" pon iewai. t<1ka · pół

pral'a dawah1 Jl'i s 1.<1nsG da lsqch twó rct.ych po~LUkiwati . 



Współpra ca z ciekawym i reżyser::imi . świ etne wa rnztaty, 
spraw i ła , że pra ce rea J.i zowane w Te~1trze „\Vyor1.c1.e " był y 
śm ia łym i próbami odn a jdywa nia r..o wych f:n1..,, plastyki <;ce
nic:znej. Wobec ogromne j rozpiętości <>a lun :„ów r ;m1atur
gicz n yc h, które reali1.u je uważ.a za s lu-.zn, nie p rzyJ
m owanic j ednego klucza pL ·tynnego . Zawsze punk tem 
wyjśc ia j est dl::i n ie j skomponowanie p rzestrzen i 'ii.:en icz
nej, zaś wlór ną sprawą faktura , for m a 1 kolo r, a na trói 
ko lorys•tyczn y jes t p rawie róvmo rzęd ny L organizacją p r zr 
slrzen i scen iczmej. 

Już w pie n ; zym sezonie pracy w Tea trze „Wy rze7.e" 
od n iosła d uży s u kces zdobywaj~1C na1,rodę n a F .T.P.P . w 
Tor u ni u za scenografię do „Franka V" Du rrennutt.i (rei . 
J . Gol ińsk i) , 1962. 
W następnych latac h zdobywała k lcj1 e m1grody za 5C l! 

nogra !'i ę na fe5ti walac h toruńskich 
196il - „Kauka ·k ie kredowe ko lo" - iln.:c h t::i ( ·2i.. . .1 Go -

l ińsk i) 

1964 - „Hen ryk IV" - Bogus ia \ .·kiego ( reż J . Go liósk1) 
1965 - „Komu bij e dzwon" H emingwaya (reż . J . Goli óski ) 
1967 - ,.~m i ertelny taniec" Strindberga {reż. . P . Paradow:;kiJ 
1977 - „Samuel Zborowsk i" - Słowackiego (ko:; t ;um y) -

S t. Hebanowski reżyseria ) 

Wś.ród in nych nagród artystycznych wart:> przyp::>::inieć 

o Orderze Stańczyka" (1965), k tó ry trzymała J . Pożakow
sk~ za r a lizacje szekspiro k ie O l" 'Z o „ Złotej Ma'ice" 
olrzym<rne j w L ublinie, w 197 0 roku W I 9G6 r . gdańscy 
s t udenci przyznal i Jadwidze Poi.akow.·kicj „Czerwoną Ró
żę" za s cenograilę do „Romullusa Wielkiego" F . Durren
ma tta, k tóry u znah za spektakl roku. W iele p-0?.ycji sce
nograficznych p rezentowano na fe3t iwalach w kraju i za 
granicą , by ły to m . i n . „Wiatr w ga łęz i ach ·;;afranu" Ka
lisz 19 68 , „H::imlel" Ka lisz (1 909) , „Akt p rzerywa n y" (1970) , 
,.Klo ty r·~tcś" (1 971) Rumunia , „Ka rlolcka" (Hl72) K a l isl, 

„Wyt.'.Volc ni e" (l07:l) Warszawa 

Niezwyk le wal. na dla ro.::w Jll dr t .r~ tycznc;;,o .J. Pu.::a 
ku \\'c k tcJ by ł„ jcJ wspó lp raca z K a1.1m1t' rz r1n Bra· n\.'m w 

Lubl u 11> i \Vrocla w1u, ze wz,e:lc;d11 11<t !1<1 \\'Y kieru nek p<:J
szukiwań odmiennej [o n n y pl.1s lyki k.1lr~1l neJ . \ · rto przy
toczyć opin ię K;i z:imierza Braun.i „ ( . l .J . Po~ u k „ 11 >.~k a jest 
artystka wrażliwa , pomuslowq, ws::i:cl-ist ron no t clo.śww cl 

c:u 11 q . J ei osiągnięcia arly st11c::n e k 1N1/ if ik u;q ;q rln gro
na na j wy b i.tniejszych specja1ist.6w sc:1>1wg rafii w Pn lsc e 

Twórczość scenograf'icznq J. Pnia/co wski 'J charukteryzu
je wie!ka wszechstronność. Opracowala zarówno wielkie 

w idowiska ;; obf 'itq inscen izo jq !zwłnszcza Szekspira, B r>
ch tu ; i n. .), ja l, r o w ll it! i f)O;; iicje kcmicra ln e - kla syczn e 

(np . Mol i.e rl/) i wsp c.i k : esn" (np . 1l brnmow CL). Wyb i t ne o
s iqp nięc i a z<mot owa l,1 J . Pożakowska w dziedzinie specy

f i.c:rn11ch f orm 1mjnows:e j clnrn wt urg i i wym agające j w y
pr acowa nit1 nowych środków w 11 raz14 (1l]J. Hóże wicz) . Je j 

zn:J. jomosc · h is t orii teutru i stylowego kostiumu 01.uocow ci ta 
w p racy nad poz y cjam i klasyki k omecl wwej (np . Balucki) . 

N ajwyb it n iejszy .:nawca wspó lc;:esne j scenogra fii poi,-

s~ie j Zen obi1ts;; Strzel ec.'(! c h arakter uzu.j ~ t ra f ni e g!ó umq 
tendencję Lv;órczą J. l'o.::::i ·ow s!t i ej, j 'lku po l q.czenie „11a
w rali zm 1t .: rn etaf iz11ka' · (l\. i~ nmki , cen ogr ..Lfii Wspól.czes
Jt:< j , Wa rszawa 1971, s. 200 ). D oda(: cLo l ef)'.J t rze bn, ±e J . 
Po::akowsk a je:sL w11/J fn1q kolo ru ·tkq ; k olClrem poslug njc: 

:;i~ cl r am a iyczn ie i f 1rn 1'cjonv t 11ie lnl'.i njqc 1tim zar6w n o 

µ r :::estrz1d1, ja k nast rój i klima t )JOS:::c ::eg611111c h sce n. 
W d.::u.erlzini (11s1i ci /p racy ::: re±userem J . Po:!akowska. 

j a /· o scen ograf lqc ::: u pom11 s lo wosć i ogromnie osobisty sto
su nek. ri o r ealizowllnej :;:: tuk i z giętkośc ią i lmiiejęt1wśCM{ 

dnstos owy wmifo się do sta.wiu n11clL jej 2acl af1. i post11./.at.ów, 
l<tóre wsza k±e r Pa li.zu j e zawsze twórcŹo i akty wn ie . ( „ .)" 

J adw iga Pożakowsk <t z rea l i zowa ł a również w ie le p roj ek 
tów ,;cenogra ficrnych w o perz~ , telewizji , a także w ple 
nerze średniowieczne j 3rch itek tu ry. Brała udzia ł w wy 
.-; lawach zagraniczn ych m . i :1. w Wenecj i, Pradze, Zu rych u, 
ne rl in !e I Ylo'4:wie. PraCLti::ic.: w Tea trze „Wy brzeże" zrea 
lizow:it:t j~:lnocześnie wide in teresujących ·cenografi i w 
innych teatr<i ch Po L· ki . cenog.rafia do „Ko rd iana" j est 
158 nycj ą, któ q Jad w iga Pożakowska zamyka 35 -cio 
lecie pracy ar ty~ tycznej . 

CREDO ARTYSTYCZNE 
JADWIG[ POŻAKOWSKIEJ 

Opc nowaiam r ó:? n · konw ncj ' p lastyki l.eatral 
n .i i chc e; ·it: ni m i posługiwać. Ideą p rz '\ odnią .i s t 
je j naj właściwszy dobór d la stw rz ·nia na jwła::;c iw
swgo klimatu d zi 'l::t . Myśl ~. ż w ten 15posób ni 
zn u ci zc; a ni w iJzu , a n i s ie bi . P owtarzanie sameg " 
s i b i , 1iawet w tym , co n aj l -·psze, to skos tnienie. A 
tea tr j s l t wó r ·zo~l:i•1 ży\ ą . B łądzi my, szukam y, 
mó wimy do wc.; pó~czcsnu j w i -Ja wni , ży j emy wrciz z 
n i ~i . Marn nu dz i jP, i, e je:-; L to odczu wa n . Tego ży
CZ(i teat row i i sobie; 
Z w i ą z k u z ż y c i c m . J o r o z u m i c n i a . 
T \\. ó r c ze g o d i a 1 o g u . 



K . UKA KIE KHEDOWE K ŁO - ł:l I3rec h t 
rl'z. K . Braun - prc micrci 15. I I. Hl63 

HOMUL S WIELKI 
n't:. P . Paradowski 

F . Diirrenmatt 
prcm. :rn. I l. HJofi 

(. .. ) T endencje „su rnaturalis tyc1.nc" na j wyraziście j \")"!>t<:

puj ą w scenografi i .T adwigi Pożakowskiej, która pr;.icuje lu 
oa 1961 r. 

P ża ·o w ·k;:i lu bi (akturę zniszczonego .sr b ra. Tc zn isz
cz ne sreb ra i z ło ta odnajdziemy w „R mulusie Wielk .m" 
(1966), w „T ro ilusie i Kr sydzi ·• (1965) , w „Kauka ·k in 
kredowym kole" (1 963), nawe t w „Komu bije dzw n" (1964). 
w którym zasieki z d r utu ko lczastego mien ią się srebrem, 
w~kazuj ą na ie! metaforyczne znaczenie . To właśn i e je t 
na jba rdziej charakterystyczne d la scenogralii Po:i:akow
sk i i : łącz n ie naturalizmu z metaforyką, rodzaj natura
lizmu poetyckiego. W ,,Komu bije dzwon' " jes t pcdest -
jak by dwie krzyżuj ące się drogi, drogi b ło tn iste; podni -
s i-0ny ipodest ten s ta no wi gr-0tę z wejściem za rośn i ęty111; 
otacza go pół olisty ferm równ ież fakturowany, b łotn i s ta 
ziem ia \ alczącej H iszpanii, a nad nimi ciężki , duszne o d 
~ łońca, dym· \ , p-0 ża r6w niebo. De ·oracja jest jak naj 
b. rdziej fun kcjo na lna , czytelna . Realistyczna i mew forycz
na zarazem n ie odrywa dramatu od reali \ , a l równ czcś
nie no rzuca mu ko nwencję poetycką. I, nie spo. ób tego pc
mir ąć nawet pi:ząc o scenografii, reżyser wypowiadał si~ 
tym ·a mym jęz.ykiem. (. .. ) Piękne przedstawienie, piękrw 
sceno.g- raiia, która, j;:ik wszystko co zrodzone w teatrze, 
przeznac7.0na byla na k rótki żywot, śmierć i zapom1 1ienit', 
11<1 n ie niestety po wspan iałych przedstawieniaeh nie pcz -
s taje, eo by mogło je wskrze.~ić choćby w wyobra-i.i1 i. 

W trud nyc h wa run k<ich scenicznych, p rzy braku z:1plt'
cz<l , Pożakowska umie zna leźć dla opracowywa nego dr:1-
ma tu rozwiązan ie trafne pcd względem wyrazu ar·tystyl·z
nego i prak tyczne t ch n icznie. Widać to było w Hemini..:
wayu , gdy ten podest służył jako droga i jako gro t.a, w 
„T ro il usie" , gd y de o acja „zamknięta" okreś l a ł a t 1· n 
p rzed T r j ą, „o twar ta" - wewnętrz miasta . 

Polska Dla.styka teatralna, 

PIW, W a rszawa 1963 Zenobiusz Strzcle('ki 

l '. f'. [' ~ r:1dow.ski - prer 1 22 rv l!lt17 



KR L H ENRYK IV - W. zei<spir 
rei .. .J. o l iń s k i - p rcm . 18. VIII J! lfi3 
J adwi" '-1 Po;Llkowslu 

„Henry k IV" - W DOBRYM TO IE 
Dawno nie widziałam lak u rzeka j, ce j sc nag ra ii.„ 

Dwa sk rzyd ł a sceny - z łote i sr brne - to dwa wrogie 
obozy, król wski i zbu n tow< nych lo rd<'.Jw . .J akby roz lcgłq 

p lan · zę staroświec kie j mapy, ro zwi ja scen~ w glqb . . n tym 
t1 - już ty lko nie l iczne sprzę ty i zjaw ia jqcy s • ę o ::l cz:i 
su do czasu namio t - o be rża . A nad tym wsz ystk irn jakby 
w iel kie wahadło h i ·torii odm ierzające cz, s kcj i. .Teśl i 

można co ś tym dekora cjom z r zuc i ć to ty lko to, że są zbyt 
piękne . Jakiż blask musi m ieć ak to rstw , ż by ni~ zo. ta.Jo 
zaćm io ne •przez tę oprawc; . .Ta k trzeba l :.tgr:ić :iby po paru 
mies ie cach , ktoś nic powiedział „H ·n r k IV" a to tn 
świ et na s enografia Pożakowskiej. 

Rozgłośnia Gdańska, redakcja literackn 
autor - Regina Witkowska 23 S.l !163 
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O SCENOGRAFII 
DO „KORDIANA" 

AURA M • AFIZYCZNA POEZJI J . SŁ WAC
KIEGO W „KORDIANIE" STALA SIĘ DLA MNIE 
l SPIRAC.JĄ DO Z ARANŻOWANI PRZE
STRZEN I SCENI ZNEJ W TAKI SPOSÓB BY 
FORM MI PLASTYCZNYMI, KOLOREM I SWIA
'l'LEM STWORZYĆ KLIMAT WIDOWISKA MI
STERYJNEGO 

.Jadwiga Pożakowska 



DZTAL TECH. 'JCZ'IY 

\Vojc.e~·.1 K!1mk ewn:z k.t'fOW!llk technlClllY 

BHYG. DZIERZY SCENY 

!'>ta111:lm\ Płud• \'>'kl 
f ',ot1 l1kołi.lJL'ZUk 

SWIA l'LO 

Brn111sl;1\\ Gru a 

Torn.-isz GPwartnw ·k 

ELE.KTfW.\K U'-iTY K 

Ed -, .ind 1 >r nl 

GLO\\'NY REKWIZYTOR 

Albin Lamk1Pw1cz 

HEKWlZYTOR 
H; 1111<1 Mayer 

PRAC'OW IE 

H ··nryk Brojek - k1er<Jw111k pracown slusar~K1ej 

Regina Darłak - kier. prarown kra\\ .eckieJ damsk.ej 
Jerzy K1lanowsk1 K1erown1k pracown szew:k1ej 
Ht'nryk Starcze\\ ·ki - z-ca kier. pr.1r; lap1 ·erskoCJ 

M..irek \.Valdman - kier p1..i · rnotld,11 ko-m;ll.1r k1PJ 
Tomasz. SZ\\ aj ko w ki - kier prac kra\\'i . rne:sk.ej 

H lin.i W.1ltr .ne1 ownik prnt'O\\ lll pt>1 u kar kie. 
Zygmunt Lubnek1 k1Prn\1·1llk p1·ac<1WI! tof;H kie . 

. l;11f\\ ga n,1d1.1l k.t k1l·r PI ar<J\\ li [;11 b1arsk1e. 

i\lan,1 K-i<\lkll'\\ ll'Z - gł brygad er ~·· rd •rob1a1n c-t· 

f"lEH!l\\':'\IK sCJ.<..N'\ 

Slam<l,rn.i St 1szak tGdan kJ 

RF.nAKC TA PRO(;R \:\tlJ 

r, ,ll~fl.I ~ '< 111 .\.' ! 

n.-produk< w zdji;c· 

Tadeu ·z Lmk 

.l.<;t„ly-l~l'IH. 111,lllMI \.·li 
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